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Z aw arto ść : I. O PIE K A  N AD  EM IG R A N TA M I W  D IE C E Z JI T A R N O W SK IE J.
1. E m ig rac ja  z te re n u  diecezji. — 2. O rgan izow an ie  d u szp as te rs tw a  em ig ran ­
tów.· — 3. L is ty  p a s te rsk ie  b p a  L. W ałęgi. — 4. F o rm y  d u szp as te rs tw a  em i­
g ran tó w . II . SZK O LN IC TW O  P O L S K IE  W  W IE L K IE J BRY TA N II. 1. H isto ­
r ia  szk o ln ic tw a  polskiego. — 2. O becny s ta n  szko ln ic tw a polskiego. — 3. P o l­
sk ie  o rgan izac je  ośw iatow e. — 4. W niosk i *.

I. O PIE K A  N AD  E M IG R A N TA M I W  D IE C E Z JI T A R N O W SK IE J
(1876— 1914)

U  schy łku  X IX  i n a  początku  X X  w . d iecezja ta rn o w sk a  by ła , w sk u tek  
zaco fan ia  gospodarczego  zab o ru  au s triack ieg o , te ren em  na jliczn ie jsze j i n a j ­
ba rd z ie j gorączkow ej em ig rac ji za robkow ej lu d n o ś c i1. P o siad a ła  ona też  n a  
w ysok im  poziom ie zorgan izow ane d u szp as te rs tw o  em ig ran tów , zdecydow anie 
w y ró żn ia jące  ją  spośród  pozostałych  d iecezji ga licy jsk ich . Z tego  w zględu  
w a rto  n a  je j p rzyk ładz ie  p rzy jrzeć  się dziełu  ew angelizacji em ig rac ji za ro b ­
kow ej z G alic ji.

1. E m ig rac ja  z te re n u  diecezji

R uch  em ig rac ji zam orsk ie j, zapoczą tkow any  w  G alic ji w  1873 r. w  re jo ­
n ie  J a s ła  i B iecza, za tacza ł co raz  szersze  k ręg i, skoro  ju ż  w  1876 r. K onsy- 
s to rz  ta rn o w sk i w  S ło w ie  o m is ja ch  p o lsk ich  w  P ó łnocnej A m e ry c e  dość 
szczegółow o w sk aza ł duszpasterzom  sposób po stęp o w an ia  w celu  p o w strzy ­
m a n ia  e m ig ra c j i2.

W  o sta tn im  dziesięcio leciu  X IX  s tu lec ia  go rączka  em ig racy jn a  ogarnęła  
ju ż  p raw ie  ca ły  obszar d ie c e z ji3. W edług  a n k ie ty  K o nsysto rza  w  sp raw ie  w y ­
chodźstw a  z 1907 r. n a jliczn ie jsze  w ychodźstw o  zam orsk ie  p osiada ły  d ek an a ty  
pó łnocno-w schodn ie : m ie leck i (5952 em ig ran tó w  — 11,8% ogółu w iernych ) 
i d ąb ro w sk i (4863 — 8,2%). Z w ie lu  p a ra f ii  e m ig rac ja  ta  b y ła  bardzo  znacz­
n a : G aw łuszow ice (ok. 1500 em ig ran tó w  —  26,9%), B o lesław  (1500 —18,8%), 
Ł ączk i K u ch a rsk ie  (1000 — 18,6%), O lesno (1000 — 13,3%) i Szczucin (1300 — 
12,9%).

E m ig ran c i w ę d ru ją c y  za ocean k ie ro w a li się  p rzede  w szy stk im  do S ta ­
n ów  Z jednoczonych , w  znacznie  m n ie jszym  zak res ie  em ig row ali do B razylii 
i K anady . W ychodźstw o do S tan ó w  Z jednoczonych, podobn ie  ja k  ca ła  em i­
g ra c ja  po lska  z G alic ji w  ty m  k ie ru n k u , m iało  c h a ra k te r  czasow y, a ty lko  
część em ig ran tó w  osied la ła  się ta m  n a  sta łe . N a to m ias t do B razy lii i K a ­

* R ed ak to re m  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t ks. Jó ze f B a k a l a r z  T C hr., 
L ub lin .

1 L. W  a ł ę g a, A rchan io ł R a fa ł, czy li l is t  p a s te rsk i o w ych o d źs tw ie ,  T a r ­
nów  1906, 48.

2 S ło w o  o m isja ch  po lsk ich  w  P ó łnocnej A m eryce , C u rre n d a  20 (1876) 
162—164.

3 A rch iw u m  D iecezja lne  w  T arn o w ie  (ADT), P ro thoco llon  gesto ru m  con­
sis to r ii E piscopalis T a rn o v ien sis  1890, n r  601, 684, 899, 913—914, 919—923, 931, 
934, 949, 952—953, 978—980, 1010, 1068, 1072, 1129, 1176, 1319; J . K l e s z c z y  ń- 
s к  i, 'W ychodźstw o z G alicji, P rzeg ląd  E m ig racy jn y  2 (1893) 197.



n a d y  w yjeżdżano  zazw yczaj n a  sta łe . W  A m eryce em ig ranc i szuka li za robku  
g łów nie w  dużych ag lo m erac jach  p rzem ysłow ych  s tanów : N ow y Jo rk , M assa­
ch u se tts , P en sy lw an ia  i Illino is (Chicago). P o zostaw ali tam  zw ykle  trz y  la ta , 
po  czym  z zarob ionym i d o la ram i w raca li do O jczyzny.

N a te re n ie  diecezji ta rn o w sk ie j obok w ychodźstw a zam orsk iego  p ły n ę ła  
jeszcze w iększa  rzek a  em ig rac ji sezonow ej. N ajw cześn iejsza, bo sięg a jąca  
p ie rw sze j po łow y  la t 70-tych X IX  w . b y ła  em ig rac ja  sezonow a n a  Ś ląsk  C ie­
szy ń sk i i  W ęgry, szczególnie z d ek an a tó w  po łudn iow ych  i zachodnich . Po 
1890 r. rozw inęło  się też  m asow e w ychodźstw o do N iem iec, D an ii i Szw ecji, 
a  od 1908 r . do F ran c ji.

W  m ig rac jach  sezonow ych, n ie  w y m ag ający ch  w iększych  n ak ład ó w  p ie ­
niężnych , b ra ły  u d z ia ł zw łaszcza uboższe w a rs tw y  chłopów . N ajw iększe  n a ­
tężen ie  em ig rac ji sezonow ej n o to w ały  d ek an a ty  zachodnie: w o jn ick i (3607 
em ig ran tó w  — 9,2%), b rzesk i (1783 —  7,0%) i bocheńsk i (2639 — 4,6%). N a j­
w iększe  w ychodźstw o  sezonow e w  s to su n k u  do liczby w ie rn y ch  n o to w ały  
w  1907 r . p a ra f ie : G osprzydow a (2400 em ig ran tó w  — 29,8% w ie rn y ch ) i Szcze­
p an ó w  (2000 — 24,6%).

M asow o em ig row ały  k o b ie ty  p rzed e  w szystk im  do robó t ro ln y ch  w  D anii, 
S akson ii i  Szw ecji. N ajliczn ie jsza  em ig rac ja  sezonow a k ie ro w ała  się do k r a ­
jó w  n iem ieck ich , gdzie w ed ług  a n k ie ty  kon sy sto rza  p racow ało  w  1907 r. około 
14 tys. em ig ran tó w . „N a S ak sy ” rok roczn ie  w ęd row ały  n ie jed n o k ro tn ie  całe 
rodziny . Ze w zględu  n a  sto sunkow o  w ysok ie  zarobk i na jczęśc ie j w ęd row ano  
do P ru s , gdzie w  ow ym  ro k u  p raco w ali em ig ranc i z 67 p a ra f ii. W  m n iejszym  
zak res ie  em ig row ano  do S akson ii (52 pa ra fie ), n a  Ś ląsk  P ru s k i (23), w  P o ­
zn ań sk ie  (13) i do H an n o w eru  (13). P o p u la rn e  b y ły  także  m ig rac je  sezonow e 
do D an ii (56).

W ychodźstw o n a  te re n ie  d iecezji ta rn o w sk ie j m iało  w ięc c h a ra k te r  ży­
w io łow ego ru ch u  m asow ego. W edług  w spom niane j a n k ie ty  w ychodźstw o  za­
m o rsk ie  i sezonow e pochłonęło  razem  w  1907 r. około 45 tys. osób, czyli b li­
sko  6% ogółu w ie rn y c h 4. Ze w zg lędu  n a  b ra k  dok ładnych  danych  liczbo­
w ych  z w ie lu  p a ra f ii o w ychodźstw ie, cy fra  ta  w y d a je  się  zb y t n isk a  i n a le ­
żałoby  ją  podn ieść n a w e t do około 70 tys. em ig ran tó w , czyli b lisko  10% 
ogółu lu d n o śc i k a to lick ie j.

W edług  dan y ch  an k ie ty  n a jw ięce j n a  sk u tek  em ig rac ji u c ie rp ia ły  d ek a­
n a ty : m ie leck i (u tra ta  13,6% kato lików ), d ąb ro w sk i (11,4%), w o jn ick i (10,5%) 
i  b rzesk i (8,4%). W  sk a li ogó lnod iecezja lnej n a  192 p a ra f ie  i w dkarie p a ra ­
fia ln e  w  1907 r. aż 33 (17,2%) u trac iło  n a  sk u te k  em ig rac ji p onad  10% sw ego 
s ta n u  osobow ego, w  ty m  16 p o n ad  15%. N a jliczn ie jszą  em ig rac ję  w  s to su n k u  
do liczby p a ra f ia n  no tow ały : G osprzydow a (29,8%), C m olas (28,7%), G aw łu ­
szow ice (26,9%), Szczepanów  (24,6%) i Ł ącko  (20,8% )5.

P od  koniec X IX  stu lec ia  w ładze  ad m in is tra c y jn e  i koście lne  w  G alic ji 
w sze lk im i ś ro d k am i s ta ra ły  się p o w strzy m ać  w ychodźstw o. W  diecezji t a r ­
n o w sk ie j n a jw ięce j uw ag i te j a k c ji pośw ięcił ks. bp  Józef P u k a l s k i  
(1852— 1885), k tó ry  żyw o angażow ał się w e w szystk ie  tego  ro d za ju  in ic ja ty w y  
rządow e, a  n a w e t n a p isa ł sp ec ja ln y  lis t p a s te rsk i w  sp raw ie  p o w strzy m an ia  
em ig rac ji do A m ery k i (1880)e. W szelkie  je d n a k  p ró b y  zaham ow an ia  tego  r u ­
chu , zrodzonego  z nędzy  ch łopsk ie j w  w a ru n k a c h  p rze lu d n ien ia  w si i  zaco­
fa n ia  gospodarczego k ra ju , n ie  odnosiły  sk u tk u . W ychodźstw o, p rzy b ie ra jące  
z k ażdym  ro k iem  coraz  szersze ro zm ia ry , up ad ło  dopiero  z ch w ilą  w y b u ch u  
I  w o jn y  św ia tow ej.

4 ADT, A cta  C onsis to rii E p iscopalis T am oviensds (A cta CET) 1907. A n k ie ­
ta  o w y c h o d źs tw ie ; S. P i e c h ,  E m igracja  i op ieka  d u szp a sterska  nad  e m i­
g ra n ta m i w  d iece zji ta rn o w sk ie j w  la tach  1876— 1914, K rak ó w  1981, 103— 109, 
119— 122, 154— 157, 184r—186.

5 ADT, A cta  C ET 1907. A n k ie ta  o w ych o d źs tw ie ;  S. P i e c h ,  dz. cy t., 
239__242.

« C u rre n d a  24(1880) 65—67.
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2. O rgan izow an ie  d u szp as te rs tw a  em ig ran tó w

a. K o n g r e g a c j e  d z i e k a n ó w  i k s i ę ż y

W raz z m asow ym  w ychodźstw em  do p a ra f ii w chodziły  zobo jętn ien ie  re l i­
g ijn e  i zepsucie m ora lne , d la tego  d u szp aste rze  dość w cześnie zaczęli d o s trze ­
gać konieczność zo rgan izow an ia  odpow iedn ie j op iek i d u szp as te rsk ie j n ad  em i­
g ran tam i. N ajw cześn ie jsze  w ysiłk i w  ty m  zak res ie  na leży  odnotow ać w  od­
n ies ien iu  do n a js ta rs z e j em ig rac ji n a  Ś ląsk  C ieszyńsk i i W ęgry.

W 1897 r. zeb ran i n a  ko n g reg ac ji księża  d ek an a tu  łąck iego  w y stąp ili 
z w n iosk iem , aby  d uszpasterze  zachęcali w ychodźców  do p rzy jęc ia  s a k ra ­
m en tó w  św . w  sw oim  kościele p a ra f ia ln y m  p rzed  w yruszen iem  w  drogę, aby  
pouczali ich  i p rzes trzeg a li p rzed  n iebezp ieczeństw am i zag raża jącym i ich  w ie ­
rze  i  m ora lnośc i poza g ran icam i k ra ju . N a drogę pow inn i on i udzie lić  im  
b łogosław ieństw a  i u trzy m y w ać  z n im i ko respondencję . P o n ad to  w y stąp ili 
z p ropozycją , aby  w  B udapeszcie, gdzie w  ceg ie ln iach  i in n y ch  fa b ry k a c h  p ra ­
cow ały  se tk i em ig ran tów , zw łaszcza z gó rsk ich  te ren ó w  diecezji, zorgan izo­
w ać  d la  n ich  rek o lek c je  ludow e. P ostu low ano , b y  księża  d ek an a tu  bocheń ­
sk iego  za ję li się rozpow szechn ionym  n a  tam ty m  te ren ie  w ychodźstw em  n a  
Ś ląsk  C ieszyńsk i o raz  ab y  do em ig ran tó w  za tru d n io n y ch  w  k o p a ln iach  Z a­
g łęb ia  O straw sk o -K arw iń sk ieg o  w ysy łać  „od czasu do czasu  m isjo n a rza , k tó ry  
b y  im  głosił n a u k i i  s łu ch a ł spow iedzi” 7.

N a k o n fe ren c ji dziekanów  w  1903 r. zeb ran i ta m  duszpaste rze  s tw ierdz ili, 
że ru ch u  em ig racy jnego  n ie  m ożna pow strzym ać, a le  trz eb a  w szelk im i spo­
sobam i zm niejszyć złe sk u tk i, jak ie  ze sobą n iesie . W  ty m  celu  k o n fe ren c ja  
za leca ła  p rzygo tow ać w ychodzących  przez  spow iedź, odpow iedn ią  n a u k ę  i za­
p isan ie  do b rac tw a . M łodych i n iedośw iadczonych  po leca ła  oddać pod op ie­
kę  s ta rszy ch  i uczciw ych. U siln ie  na leg a ła , aby  ze w zględu  n a  n iebezp ie­
czeństw o  zgorszen ia , em ig ran c i szuka li za ro b k u  ty lko  u  kato lików . R adziła , 
ab y  em ig ranc i u trzy m y w ali k o resp o n d en c ję  z p roboszczem  i rodziną. Z a le ­
cano  też  duszpaste rzom  n aw iązyw ać  k o n ta k ty  z p roboszczam i zag ran icznym i 
w  sp ra w ie  życia re lig ijn o -m o ra ln eg o  sw ych  p a ra f ia n  n a  obczyźnie. K o n fe­
re n c ja  dz iekanów  w skazyw ała , że bardzo  poży teczną  rzeczą je s t  częste w spo ­
m in an ie  w ychodźców  w  k azan iach  i po lecan ie  ich  m od litw om  w iernych . N a­
kazy w ała  roztoczyć b aczną  k o n tro lę  n ad  tzw . am ery k an k am i, tj. m łodym i ko ­
b ie tam i, k tó ry ch  m ężow ie p raco w ali w  A m eryce, aby  do trzym yw ały  w ie rn o ­
ści m a łżeńsk ie j. W sp raw ie  p o w raca jący ch  do o jczyzny k o n fe ren c ja  ta  po ­
s ta n a w ia ła : „P o w raca jący ch  w ychodźców  należy  otoczyć czu jn ą  op ieką , za le­
cić im  spow iedź i  czuw ać, by  n ie  szerzy li w śród  p a ra f ia n  zgubnych  zasad  
i p rzew ro tn y ch  poglądów  i n ie  s ia li zgorszen ia  n iem o ra ln y m  życiem ” 8.

BIULETYN PO LO N IJN Y

b. A n k i e t y  w  s p r a w i e  w y c h o d ź c ó w

A kcja  po lsk ich  ro b o tn ik ó w  g a licy jsk ich  w  B eu erb erg u  w  B aw arii dopo­
m in a jący ch  się  w  1906 r. o po lską  op iekę p a s to ra ln ą  i p o w sta ły  w  zw iązku  
z ty m  p ro b lem  fin an so w an ia  d u szp as te rs tw a  polskiego za g ran icą , sk łon iły  
o rd y n a r ia ty  b isk u p ie  d iecezji g a licy jsk ie j do ro zp isan ia  w  1907 r. an k ie ty  
w  sp raw ie  w ychodźstw a. W  d iecezji ta rn o w sk ie j a n k ie ta  ta  zaw ie ra ła  ty lko  
d w a p y tan ia : ilu  p a ra f ia n  udało  się n a  em ig rac ję  i w  ja k ic h  m iejscow ościach  
p ra c u ją  9.

O dpow iedzi an k ie to w e  ukazały , om ów ione pow yżej, n iezw yk łe  rozm iary  
tego  ru ch u  n a  te re n ie  diecezji. N ie było  p ra w ie  p a ra f ii, k tó ra  by  n ie  uczest­

7 K ongregacje  deka n a ln e  w  1897, C u rre n d a  42 (1898) 43— 45.
8 Spra w o zd a n ie  z  k o n fe ren c ji X X  dziekanów ... 1903, C u rre n d a  48 (1904) 22.
9 ADT, A cta  CET 1907 A n k ie ta  o w ych o d źstw ie .
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n iczy ła  w  w ychodźstw ie. W zrost tego ru c h u  n asu w a ł konieczność specja lnego  
i szczegółow ego ro zp a trzen ia  p rob lem ów  d u szp as te rsk ich  z n im  zw iązanych .

W ty ch  w a ru n k a c h  n a  zjeździe  dziekanów  w  1910 r. bp L eon  W a ł ę g a  
(1901— 1933) zdecydow ał rozp isać  d ru g ą  a n k ie tę  pośw ięconą w yłączn ie  w y ­
chodźstw u. W p rzec iw ień stw ie  do s ta ty s ty czn e j an k ie ty  z 1907 r. ta  m iała  
c h a ra k te r  zdecydow an ie  d u szpaste rsk i. P o leca ła  zastanow ić  się i szczegółow o 
odpow iedzieć n a  n a s tęp u jące  p y tan ia : ja k ie  korzyści i szkody  w yrząd za  w y ­
chodźstw o p a ra f ia n o m  pod  w zg lędem  m o ra ln y m  i m a te ria ln y m ; ja k ie  k ie ru n ­
k i em ig rac ji są  pod  ty m  w zględem  n a jk o rzy stn ie jsze , a  k tó re  najszkod liw sze ; 
w  ja k i sposób p rzeciw dzia łać  szkod liw ym  w pływ om ; ja k  pow strzym ać  em i­
g ra c ję  n ie le tn ich ; ja k  przygo tow ać w ychodźców  n a  n iebezp ieczeństw a , ja k ie  
ich  czek a ją  n a  obczyźnie; ja k  roztoczyć n a d  n im i op iekę w  da lek ich  k ra ja c h ; 
ja k  się  n im i za jąć  po pow rocie  do dom u 10.

A n k ie ta  sp o tk a ła  się  z żyw ym  za in te reso w an iem  d u ch o w ień stw a  p a ra f ia l­
nego. O dpow iedzi k sięży  zosta ły  w  w iększości odczytane n a  k o n g reg ac jach  
d ek an a ln y ch  w  1911 r., gdzie s tan o w iły  w p ro w ad zen ie  do d y sk u sji n ad  zagad ­
n ien iem  w ychodźstw a. D yskusje  te  by ły  bard zo  ożyw ione. D uszpasterze  w y ­
p o w iad a li się za b a rd z ie j energ iczn ą  i  w szech stro n n ą  op ieką  n a d  em ig ran tam i 
o raz  za p rzy g o to w an iem  gruipy k sięży  do d z ia ła ln o śc i p a s to ra ln e j w śród  w y ­
chodźstw a sezonow ego za g ran icą .

N a p o s tu la tach  w y su w an y ch  p rzez  re sp o n d en tó w  an k ie ty  w  dużej m ie­
rze  zaciąży ły  lis ty  p a s te rsk ie  b p a  L. W ałęgi. D ziekan i zeb ra li w szystk ie  o p ra ­
cow an ia  i p rzes ła li je  do K onsysto rza , do k tó rego  w płynęło  w  sum ie  70 p rac .

N a p o d staw ie  ty ch  op racow ań  i sp raw o zd ań  z k ong regac ji dek an a ln y ch  
ks. d r  J a n  B e r n a c k i ,  d z iekan  ta rn o w sk i, n ap isa ł re fe ra t  O opiece nad  
em ig ra n ta m i, k tó ry  p rzed s taw ił n a  zjeździe dziekanów  w  1911 r. w  T arnow ie . 
W ynikało  z n iego, że n a  ogół dostrzega li ko rzyści m a te r ia ln e  p łynące  z em i­
g rac ji. W ychodźstw o ra to w a ło  d iecezję  od nęd zy  m a te ria ln e j, a le  rów nocześ­
n ie  n iosło  ze sobą w ie lk ie  s tra ty  n a tu ry  m o ra ln e j, a  m ianow icie  „osłab ien ie  
w ia ry  i zepsucie  obyczajów ”. „E m ig ranci — p isa ł ks. B ern ack i —  m o ra ln ie  
n ic  n ie  zy sku ją , a  bardzo  w ie le  tr a c ą  ta k  d la  siebie, ja k  i  d la  sp o łeczeń stw a”. 
O b jaw am i tego zepsucia  m oralnego  w ed ług  k sięży  by ły : ro zp u sta , p ijań stw o , 
ro zrzu tność  i n ieposłuszeństw o  w obec w ład zy  rodzic ie lsk ie j i  duchow nej. 
„G dyby w ięc by ło  m ożliw ym  — p isa ł on  —  zaham ow ać te  fa le , a  p rz y n a j­
m n ie j og ran iczyć ich  potęgę, n a leża łoby  do tego  w szystk im i siłam i dążyć. To 
je d n a k  n iem ożliw e! A w ięc, gdy  e m ig rac ja  s ta ła  się tak im  m a lu m  necessa ­
r iu m  naszym , m y k a p ła n i w in n iśm y  dołożyć w szelk ich  s ta ra ń , by  owo zło 
m o ra ln e , p ły n ące  z em ig rac ji, jeże li n ie  ca łkow ic ie  uniem ożliw ić, to  p rzy ­
n a jm n ie j ja k  n a jb a rd z ie j ogran iczyć” n . Z in n y ch  źródeł było w iadom o, że 
n a jw ięk sze  szkody  m o ra ln e  p rzy n o siła  e m ig rac ja  sezonow a do k ra jó w  n ie ­
m ieck ich , n a  Ś lą sk  C ieszyńsk i oraz do F ra n c ji, n a to m ia s t n a jm n ie j szkod li­
w a  m ora ln ie , zdan iem  księży, b y ła  em ig rac ja  do S tan ó w  Z jednoczonych  
i D a n i i I2.

W szyscy duszpaste rze  w y p o w iad a li się  za p o w strzy m an iem  w ychodźstw a 
n ie le tn ich . N a w sp om nianym  zjeździe dziekanów  zalecano d u szpaste rzom  czu ­
w an ie , ab y  rodzice  i op iekunow ie, a  zw łaszcza naczeln icy  gmdn n ie  zezw a­
la li n a  em ig rac ję  n ie le tn ich . E m ig ranc i z poszczególnych p a ra f ii w in n i n a  
obczyźnie trzy m ać  się razem  pod  p rzew o d n ic tw em  op iek u n a  lub  op iekunk i, 
p rzydz ie lonych  im  przez  p roboszcza lu b  ra d ę  p a ra f ia ln ą . O p iekunow ie  ci byli 
zobow iązan i do u trzy m y w an ia  k o resp o n d en c ji z p roboszczem  i in fo rm o w an ia  
go o w szystk im  co dotyczyło pow ierzonej im  g rupy .

10 S p ra w o zd a n ie  ze  z ja zd u  X X  D ziekanów ... 1910, C u rre n d a  55(1911) 
24—25._

11 J.  B e r n a c k i ,  O opiece nad  em ig ra n ta m i, C u rren d a  56 (1912) 33—34.
12 ADT, fasc. W izy ta c je  D zieka ń sk ie  1911, L im anow a; L . W a ł ę g a ,  

dz. cy t., 17.
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W o p racow an iach  an k ie tow ych , n a  k o n g reg ac jach  dek an a ln y ch  i później 
n a  zjeździe dziekanów  w iele  ro zp raw ian o  o p o trzeb ie  o rg an izow an ia  sp e c ja l­
n y ch  nab o żeń stw  dla em ig ran tó w  p rzed  ich  w y jazdem  z p a ra f ii i po p o w ro ­
cie n a  zim ę do dom ów . Z jazd  dziekanów  zalecił duszpas te rzom  organizow ać 
ta k ie  n ab ożeństw a  z odpow iedn im i n au k am i, ponad to  polecił tak że  p row adzić  
k o resp o n d en c ję  z proboszczam i p a ra f ii zag ran icznych  n a  te re n ie  k tó ry ch  p r a ­
cow ali ich  para fian ie .

W  odpow iedzi n a  ogólne życzenie d u chow ieństw a  bp  W ałęga pow ołał n a  
ty m  zjeździe do życia D iecezja lną  R adę O piekuńczą d la  E m ig ra n tó w 13. Z a ­
łożenie w  T arnow ie , w  1911 r. D iecezja lnej R ady  O piekuńczej d la  E m ig ran ­
tów  było  n iezw yk łym  w y d arzen iem  w  G alic ji, pon iew aż b y ła  to  jed y n a  na  
ty m  te re n ie  d iecezja lna  in s ty tu c ja  u tw o rzo n a  sp ec ja ln ie  i w yłączn ie  w  ce­
lach  op iek i n ad  w ychodźcam i. R ad a  k ie ro w a ła  a k c ja m i duszp as te rsk im i po­
de jm ow anym i przez k a tec h e tó w  w  okres ie  w ak ac ji w śró d  em ig rac ji sezono­
w ej za . g ran icą .

3. L isty pasterskie bpa W ałęgi

W  o rgan izow an iu  d u szp as te rs tw a  em ig ran tó w  w  d iecezji ta rn o w sk ie j 
w ażn ą  ro lę  odegra ły  lis ty  p a s te rsk ie  b p a  W ałęg i pośw ięcone w y łączn ie  sp ra ­
w ie w ychodźstw a, a w śród  n ich  szczególnie lis t  z a ty tu ło w an y  A rchan io ł R a ­
fa ł  z 1906 r. W  G alic ji lis t te n  by ł z jaw isk iem  zupełn ie  w y ją tkow ym . Ż aden  
in n y  b isk u p  g a licy jsk i n ie  n ap isa ł podobnego  lis tu  pośw ięconego w yłączn ie  
tem u  zagadn ien iu .

W liśc ie  A rch a n io ł R a fa ł bp  W ałęga w y raźn ie  n a k re ś lił sw o je  stanow isko  
w obec w ychodźstw a . W  sposób b ard zo  w y raz is ty , n iem al p lastyczny , p rzed ­
s taw ił on spo łeczno-gospodarcze sk u tk i m asow ej em ig rac ji ze szczególnym  
je d n a k  p o d k reś len iem  szkód n a tu ry  m o ra ln e j, k tó re  n iezw ykle  ja sk ra w o  za­
ry so w ały  się  w  środow iskach  w ychodźców . N a p o d staw ie  tego zestaw ien ia  
korzyści i  szkód, ja k ie  n iosła  em ig rac ja , każd y  za in te reso w an y  m ógł zadecy­
dow ać: „ jechać  czy n ie  je ch a ć” .

C hociaż liczn i agenci ob iecyw ali w ychodźcom  „zło te gó ry” za g ran icą  i nie 
je d e n  ch łop  zaw iódł się n a  ty ch  p rzesadzonych  a zw odniczych ob ietn icach , to 
je d n a k  n ie  m ożna było zaprzeczyć, że n ie k tó re  okolice d iecezji zag ran icznym  
zarobkom  zaw dzięczały  sw ój w zg lędny  dobrobyt. D zięki ty m  zarobkom  ch łopi 
m ogli posp łacać  długi, dokupić g ru n tu  lub  w ykszta łc ić  dzieci, czego bez tego 
fu n d u szu  n ie  by lib y  w  s tan ie  dokonać. N iew ą tp liw ą  je d n a k  s t r a tą  d la  życia 
ekonom icznego  k ra ju  b y ła  znaczna liczba  chorych , a  n a w e t k a le k  w śró d  em i­
g ran tó w . P rzyw ozili oni z A m ery k i p ien iądze , a le  n ie s te ty  zostaw ia li tam  
zd row ie  u .

P o  k ró tk im  p rzed s taw ien iu  korzyści ii szkód  n a tu ry  m a te ria ln e j b isk u p  
obszern ie  om ów ił s t r a ty  duchow e i m o ra ln e  p łynące  d la  d iecezji z m asow ej 
em ig racji. W skazał on, że p rzeb y w an ie  w  środow iskach  p ro te s tan c k ich  s tw a ­
rza ło  sw oiste  n iebezp ieczeństw a  d la  w ia ry  i m ora lnośc i w ychodźców . W śród 
em ig ran tó w  szerzy ła  się  bow iem  obo jętność re lig ijn a . Za osłab ien iem  w ia ry  
postępow ało  roz luźn ien ie  obyczajów  i u p ad ek  m oralności, k tó ry m  u lega ła  
szczególnie m łodzież w ychodźcza. Z epsucie  m łodzieży n a  sk u te k  w ychodźstw a 
było, zdan iem  b isk u p a , n a jw ięk szą  szkodą ja k ą  em ig rac ja  w y rząd za ła  d ie­
cezji.

In n y  p rob lem  stanow iło  roz luźn ien ie  życia rodzinnego  n a  sk u te k  tr w a ją ­
cej n ie raz  k ilk a  la t  em igracji. R ozdzielen ie  to  było  „bo lesną  r a n ą ” zad an ą  ro ­
dzinie. R ozłączeni m ałżonkow ie b y li n a rażen i na  rozliczne pokusy , k tó ry m  
n ie s te ty  n ie rzad k o  ulegali, w sk u tek  czego p o w staw a ły  w  ro d z in ach  k łó tn ie , 
rodziła  się w za jem n a  n ienaw iść , a  n iek ied y  dochodziło  n a w e t do ca łkow itego

13 Spra w o zd a n ie  ze  Z jazdu ... 1911, 34—36.
14 L. W a ł ę g a ,  dz. cyt., 10— 12.



rozb icia  rodziny . Z d arza ły  się w y p ad k i po rzu cen ia  żony i dz iec i w  k ra ju , 
a  n a w e t dw użeństw o . Z tego w zględu  b isk u p  p rzy p o m n ia ł k a to lick ą  n a u k ę  
o m a łżeń stw ie  i w sk aza ł p rak ty czn e  śro d k i ra to w a n ia  zagrożonej rodz iny  
em ig ran ta .

W ychodźcom  ży jącym  w  d iasporze p ro te s tan c k ie j b isk u p  w sk aza ł drogę 
p o stęp o w an ia  w  raz ie  n iem ożności k o rzy s tan ia  z k a to lick ie j posług i dusz­
p a s te rsk ie j. U pom inał on em ig ran tó w , aby  n a  obczyźnie k ie ro w a li się p rzy ­
k azan iam i Bożym i, k tó re  w szędzie  obow iązu ją  i n ie  w stydzili s ię  sw o je j w ia ­
ry  ii narodow ości. W yjeżdżających  do A m ery k i p rzes trzeg a ł on p rzed  n a w ią ­
zyw an iem  k o n tak tó w  z P o lsk im  N arodow ym  K ościołem  K ato lick im .

Szczególną uw agę  b p  W ałęga zw rócił n a  p o w strzy m an ie  em ig rac ji n ie ­
le tn ich  15. W szystk ich  w ychodźców  p rzes trzeg a ł, by  sw o ją  decyzję u d a n ia  się 
za g ran icę  uza leżn ia li od b ilan su  korzyści i s t r a t  ja k ie  n iosła  em ig rac ja . M im o 
n iek o rzy stn eg o  b ilan su  em ig rac ji b isk u p  n ie  p o tęp ił je d n a k  i n ie  zakazał w y ­
chodźstw a. „N ieste ty  n ie  m ogę tego  uczynić  — p isa ł — gdyż je s tem  p rzek o ­
n an y , że an i po łow a ty ch  ludzi, k tó rzy  w ychodzą, n ie  m ogłaby  znaleźć tu ta j  
w  k ra ju  ciągłego i ta k  dobrego za ro b k u ”. P o tra k to w a ł w obec tego  w ychodź­
s tw o  ja k o  zło konieczne. „M ożna je  od radzać  — stw ie rd za ł — m ożna n ie ­
k tó ry ch  pow strzym yw ać , zw łaszcza tych , co lekkom yśln ie  i bez po trzeby  p u ­
szcza ją  się  w  św ia t, a le  w szystk im  zab ron ić  n ie  m ożna” le.

To s tanow isko  b isk u p a  było  w y razem  ogólnej ew olucji, ja k a  dokonała  się  
w  spo łeczeństw ie  polskim , począw szy od w ysiłków  p o w strzy m an ia  za w szelką  
cenę w ychodźstw a  z k ra ju , poprzez  u zn an ie  go za konieczność w  ów czesnych 
w a ru n k a c h  społeczno-gospodarczych , aż  w reszcie  zaczęto p rzechodzić  do o rg a ­
n izo w an ia  op iek i n ad  em ig ran tam i. W arto  dodać, że podobne s tan o w isk o  w o­
bec em ig rac ji za ją ł w  1908 r. p rzem y sk i synod  d ie c e z ja ln y 17.

Po  w y rażen iu  sw ego s tan o w isk a  w obec em ig rac ji b isk u p  u dz ie lił w y ­
chodźcom  szeregu  p rzy d a tn y ch  i p rak ty czn y ch  ra d  o raz  w skazów ek  odnośnie  
podróży , życia  i p racy  n a  obczyźnie, a  tak że  p o w ro tu  do dom u. N a p o d k re ­
ślen ie  zasługu je  tu  p rzy s tęp n y  s ty l lis tu  i  se rdeczna  fo rm a  z aw arte j w  n im  
n au k i, k tó re  u ła tw ia ły  m u  do ta rc ie  do se rc  m łodzieży w ychodźczej, do k tó re j 
p rzed e  w szystk im  by ł ad re so w an y  jak o  „o jcow sk ie  orędzie  n a  d rogę”.

O pub lik o w an y  w  „C u rren d z ie” l is t  te n  b y ł czy tany  z am b o n  w  kościo­
ła ch  całe j d iecezji ta rn o w sk ie j p rzez  dw ie lub  trz y  k o le jn e  n iedziele . K an ce­
la r ia  k o n sy s to rsk a  p rzy g o to w ała  p o n ad to  znaczną ilość jego  o d b itek  w  fo r ­
m ie  m ałe j, podręczne j b ro s z u ry 18, k tó ra  zosta ła  szeroko  rozpow szechn iona  
w śró d  em ig ran tó w , o czym  św iadczy ły  w ypow iedzi an k ie to w e  z 1910 r.

W  k ró tk im  czasie l is t  s ta ł się p od ręcznym  k a tech izm em  w ychodźcy. D la 
rzesz em ig ran tó w  by ł on rzeczyw iście  A rch a n io łem  R a fa łem , do rad cą  i p rz y ­
jac ie lem  p rzy p o m in a jący m  im  Boga, O jczyznę, p a ra f ię  i w ła sn ą  rodzinę. 
A rch a n io ł R a fa ł  s tan o w iący  n iew ą tp liw e  osiągnięcie  b p a  W ałęgi w  dziele 
d u szp as te rs tw a  em ig ran tó w  sp o tk a ł się  z u zn an iem  i  serdecznym  p rzy jęc iem  
n ie  ty lko  w  G alic ji, a le  także  w  pozosta łych  zaborach . P ra s a  ga licy jsk a  za­
m ieśc iła  obszerne jego  streszczen ie , często  bogato  ilu s tro w an e  c y ta ta m i19. 
K s. S tan is ław  S y c h o w s k i  w  sw oim  P o d ręczn iku  d la  o p ieku ją cych  się  
w ych o d źca m i po leca ł księżom , ab y  d aw ali em ig ran to m  te n  lis t  ja k o  „ to w a­
rzy sza  dobrego podczas całego p o b y tu  w  św iecie” 20.
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18 T a m że , 13—27, 52—64, 75—89.
18 T a m że , 28—30.
17 A k ta  i S ta tu a  K ongregacji S yn o d a ln e j, c zy li S y n o d u  d iecezja lnego  d w u ­

d ziestego , P rzem y śl 1908, 104.
18 C u rre n d a  50 (1906) 1—27.
19 W sp ra w ie  w ych o d źstw a , G aze ta  N arodow a 4(1906) n r  41, 1; G azeta  

K oście lna  14 (1906) 83—84; O w ych o d źs tw ie ,  G łos N aro d u  14 (1906) n r  91, 3.
20 S. S y c h o w s k i ,  P ra k ty c zn y  p o d ręczn ik  d la  op ieku ją cych  się w y ­

chodźcam i, P o zn ań  1913, 22.
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N astęp n y m  w ażnym  w k ład em  w  d iecezja lne  dzieło d u szp as te rs tw a  em i­
g ra n tó w  by ł lis t p a s te rsk i b p a  W ałęgi do d u chow ieństw a  z 1910 r. P o b u d k ą  
do n ap isa n ia  tego lis tu  by ły  w ypow iedzi p ra sy  n iem ieck ie j w  sp raw ie  w y ­
chodźstw a  n ie le tn ich  z te re n u  d iecezji ta rn o w sk ie j do S aksonii. T rzeba  za­
znaczyć, że z jaw isk o  to  n ie  dotyczyło w yłączn ie  d iecezji ta rn o w sk ie j. Do N ie­
m iec w ęd ro w ali tak że  n ie le tn i z pozosta łych  diecezji ga licy jsk ich . Je d n a k  
w  1910 r. znaczne różn ice w iek u  m iędzy  m e try k ą  u ro d zen ia  a  k s iążk ą  ro ­
bo tn iczą  m łodocianych  em ig ran tó w , s ięg a jące  cz te rech  a n a w e t p ięc iu  la t, 
n iem ieck ie  w ładze  szko lne  w y k ry ły  ty lk o  u w ychodźców  pochodzących  z d ie ­
cezji ta rn o w sk ie j. S tąd  p o w sta ła  n iezb y t p rzychy lna  P o lakom  ak c ja  p ra sy  
n iem ieck ie j, n a  k tó rą  b p  W ałęga  za reag o w ał o m aw ian y m  lis tem  do ducho­
w ień stw a .

B iskup  za p ism em  „B on ifa tiu s B la tt” p rzy toczy ł w  sw oim  liście w ypo­
w iedzi p ra sy  n iem ieck ie j o z an ied b an iu  re lig ijn y m  i m o ra ln y m  ga licy jsk ie j 
m łodzieży  w ychodźczej p racu jące j w  d iaspo rze  n iem ieck ie j. M łodzi polscy  
ch łopcy  przez  sw o je  gorszące zachow anie  s ta w a li się często p lag ą  n iek tó ry ch  
okolic Sakson ii. Z każdym  ro k iem  ro s ła  liczba  dzieci n ie ś lu b n y ch  zrodzonych 
p rzez  dziew częta  galicy jsk ie . Z d a rza ły  się w y p ad k i o dstępstw a  od w ia ry  
i p rze jśc ia  n a  p ro te s tan ty zm . B iskup  m ocno podk reś lił, że duszp as te rze  p o ­
w in n i zrobić w szystko  co ty lko  m ożliw e, ab y  zaradz ić  złu, a  p rzy n a jm n ie j 
je  zm niejszyć. „N a próżno  byśm y  się s ilili za trzym ać  w szystk ich  w  dom u — 
tw ie rd z ił b isk u p  — a le  p rzy n a jm n ie j dop ilnu jm y , by  n ie  szły w  św ia t dzieci 
n ie le tn ie , k tó re  jeszcze n ie  zn a ją  dobrze p ra w d  w ia ry  i n ie  p rzy s tąp iły  je ­
szcze do I  K om un ii św .”.

W  zw iązku  z ty m  a u to r  p rzek aza ł duszpaste rzom  n as tęp u jące  w ytyczne 
w  te j dziedzinie. Z am bony  i w  k o n fes jona le , n a w e t pod ry g o rem  odm ów ie­
n ia  rozgrzeszen ia , p o w inn i oni oddziaływ ać n a  rodziców  i opiekunów , ab y  n ie  
w y sy ła li sw oich  m ało le tn ich  dzieci n a  em ig rac ję . W inn i też  p rzes trzeg ać  p rzed  
fa łszow an iem  k siążek  robotn iczych . W  o k res ie  zim ow ym  duszpaste rze  m a ją  
szczerze za jąć  się  w ychodźcam i, zarów no  p o w raca jący m i do dom u, ja k  i za ­
m ierza jący m i n a  w iosnę  w y jech ać  za g ran icę . P o lecono im  pouczać em ig ran - 
tów^ o n iebezp ieczeństw ach  d la  w ia ry  i cno ty , n a  ja k ie  b ęd ą  n a rażen i n a  ob­
czyźnie. l i s t  zalecał duszpasterzom , ab y  po w yjeździe  em ig ran tó w  s ta ra li  się
0 ich  a d re sy  i pozostaw ali z n im i w  żyw ym  kon takc ie , jeże li n ie  osobiście, 
to  p rzy n a jm n ie j przez kogoś zau fanego  w  p a ra f ii . P roboszczow ie p o w inn i też 
u trzy m y w ać  k o n ta k ty  ko resp o n d en cy jn e  z proboszczam i ty ch  p a ra f ii  zag ra ­
n icznych , w  k tó ry ch  p raco w ali ich p a ra f ia n ie 21.

W  ty m  sam y m  liśc ie  b p  W ałęga w y s tą p ił z in ic ja ty w ą  o rgan izow an ia  co­
roczn ie  w  T arn o w ie  sp ec ja ln y ch  rek o lek c ji zam k n ię ty ch  d la  w ychodźców . Do 
ty ch  w y tycznych  n a k re ś la jący ch  p ro g ra m  opieki p a s to ra ln e j n ad  e m ig ra n ta ­
m i do łączy ł sp raw o zd an ie  ks. M ichała  P r z y w a r y ,  w ik a riu sza  ze Szcze­
panow a, z jego  w ak acy jn e j posług i d u szp as te rsk ie j w  1908 r. w śró d  w ychodź­
ców  sezonow ych z te j p a ra f ii, p racu jący ch  w  B aden ii i Sakson ii, w  celu  u k a ­
zan ia  księżom  znacznej efek tyw ności te j fo rm y  ew angelizacji em ig ran tó w
1 zachęcen ia  ich  do po d e jm o w an ia  podobnych  a k c j i22. O bydw a lis ty  b p a  W a­
łęgi in sp iro w a ły  w  d iecezji w szelk ie  p ra c e  k sięży  po d e jm o w an e  n a  rzecz w y ­
chodźstw a.

4. Form y duszpasterstw a em igrujących

W  o p arc iu  o w ym ien ione  w yżej za lecen ia , p ropozycje  i  p o stu la ty  w y ra ­
żone w  lis ta ch  p as te rsk ich , ank ie tach , n a  z jazdach  dziekanów  i k o n g regac jach  
dek an a ln y ch  k sięży  w ypracow ano  z czasem  w  d iecezji sp ec ja ln e  fo rm y  dusz­

21 C u rre n d a  54 (1910) 153— 156.
22 T a m że , 156— 160.
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p a s te rs tw a  em ig ran tó w : coroczne d la  n ich  rek o lek c je  zam knię te , posługa  p a ­
s to ra ln a  k sięży  d iecezja lnych  w śró d  w ychodźstw a za g ran icą , n ab ożeństw a  
p rzed  w y jazd em  i po pow rocie  do dom ów  oraz k o resp o n d en c ja  z e m ig ra n ­
tam i,

a. R e k o l e k c j e  z a m k n i ę t e

B ardzo  cennym  w k ład em  b p a  W ałęgi w  dzieło op iek i p a s to ra ln e j n ad  
w y chodźstw em  sezonow ym  b y ła  p o w sta ła  z jego  in ic ja ty w y , n ie sp o ty k an a  
w  po zosta łych  d iecezjach  g a licy jsk ich  a k c ja  rek o lek c ji zam k n ię ty ch  d la  em i­
g ra n tó w  p rzep ro w ad zan y ch  przez  M isjonarzy  św . W incentego à  P au lo  w  ich  
kościele  w  T arn o w ie .

U czestn icy  zg łaszan i p rzez  sw o ich  proboszczów  o trzym yw ali n a  ok res r e ­
k o lek c ji za o p ła tą  30— 40 ha le rzy  zak w a te ro w an ie  i w yżyw ien ie  w  dom u m i­
s jonarzy . R eko lekc je  odbyw ały  się  w  okres ie  ad w en tu  i n a  począ tk u  s ty cz ­
n ia , a  w ięc w  czasie k ied y  w ychodźcy zdo ła li ju ż  p ow racać  n a  zim ę do 
sw o ich  rodzin . K ażd a  se r ia  rek o lek cy jn a  trw a ła  3 dn i. P rzy  k o ń cu  każdej 
se r ii  w  d n iu  p o p rzedza jącym  w sp ó ln ą  K om un ię  św . b isk u p  u dz ie la ł b ie rzm o ­
w an ia . W  la ta c h  1910— 1914 a k c ja  ta  zdo ła ła  w  11 se r iach  rek o lek cy jn y ch  
(7 d la  k o b ie t i 4 d la  m ężczyzn) ob jąć  sw oim  zasięg iem  4231 o só b 28

b. D u s z p a s t e r s t w o  z a g r a n i c z n e

W yrazem  w łaściw ego odczy tan ia  p rzez  k le r  p a ra f ia ln y  p o trzeb y  d uszpa­
s te rs tw a  po lon ijnego  n a  obczyźnie by ły  liczne ochotn icze w y jazd y  k sięży  za 
g ran icę  w  celach  posług i p a s to ra ln e j em ig ran to m . W yjazdy  te  m ia ły  dw o jak i 
c h a ra k te r : s ta ły  b ądź  okresow y. N a sta łe  em ig row ali księża do posług i p a ­
s te rsk ie j w śró d  P o lon ii zam orsk ie j. N a to m ias t do sk u p isk  em ig rac ji sezono­
w ej w y jeżdża li g łów nie k a techec i w  okres ie  w ak ac ji.

W  o m aw ian y m  okresie  w śró d  P o lon ii a m ery k ań sk ie j działało  25 księży. 
W  służb ie  P o lon ii b razy lijsk ie j p racow ało  5 księży. A kcje  d u szp as te rsk ie  
w śró d  w ychodźstw a sezonow ego p ode jm ow ało  10 księży, z tego 8 w  k ra ja c h  
n iem ieck ich , 1 w e F ra n c ji (Jakub  G ó r k a )  i l  w  S zw ajca rii (K aro l S z c z e ­
k l i k ) .  D iecezja ta rn o w sk a  zdecydow anie  w yró żn ia ła  się w śró d  pozostałych  
d iecezji g a licy jsk ich  n a jw ięk szą  liczbą 37 d u szp as te rzy  p o lon ijnych  spośród  
k le ru  d iece z ja ln eg o 24.

c. N a b o ż e ń s t w a  d l a  e m i g r a n t ó w

W  ra m a c h  p a ra f ii  n a jsk u teczn ie jszy m  in s tru m e n te m  d u szp as te rs tw a  em i­
g ra n tó w  b y ły  sp ec ja ln e  n ab o żeń stw a  p rzed  ic h  w y jazd em  za g ran icę  i po ich  
pow rocie  do dom ów . N abożeństw a  te, sk ład a jące  się ze M szy św ., n iek iedy  
z w y staw ien iem  N ajśw . S a k ra m e n tu  i odpow iedniego  k azan ia , p rzy b ie ra ły  
często  fo rm ę  obecnych  dn i sk u p ien ia . Z aw sze by ły  po łączone ze spow iedzią  
i w sp ó ln ą  K o m u n ią  św . N abożeństw o  kończyło  się  b łogosław ieństw em  n a  d ro ­
gę  i w ręczen iem  w ychodźcom  d robnych  upom inków : różańców , m edalików , 
obrazków , a  często także  odpow iedn ie j k siążk i re lig ijn e j do w spólnego  czy­
ta n ia  n a  obczyźnie.

O rgan izow an ie  tego ro d za ju  nab o żeń stw  u ła tw ia ł proboszczom  szeroko 
p ra k ty k o w a n y  zw yczaj zam aw ian ia  p rzez  w ychodźców  M szy św . p rzed  ich

28 A rch iw u m  p a ra f ii św . R odziny  w  T arn o w ie , K ro n ika  D om u Z g ro m a ­
d zen ia  K s ię ży  M isjonarzy  i para fii św . R o d zin y  w  T arnow ie , T. I, 9— 12; R e­
ko lekc je  dla  w ychodźców , C u rre n d a  55 (1911) 25, 97; 56 (1912) 136; 57 (1913) 99.

24 S. P i e c h ,  dz. cyt., 251—362.
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w yjazdem  z p a ra f ii. Po  pow rocie  em ig ran tó w  n a  zim ę do dom ów  d u szp a­
s te rze  o rgan izow ali podobne nabożeństw a . W  p a ra f ia c h  o znacznym  ru ch u  
em ig racy jn y m  u rząd zan o  w ted y  n a w e t sp ec ja ln e  rek o lek c je  d la  p o w ra c a ją ­
cych  z zagran icy .

d. K o r e s p o n d e n c j a  z e m i g r a n t a m i

K sięża  s ta ra li  się pozostaw ać w  s ta ły m  k o n tak c ie  k o resp o n d en cy jn y m  ze 
sw o im i p a ra f ia n a m i n a  obczyźnie, a  p rzez  to  oddziaływ ać n a  n ich  d u szp a ­
s te rsk o . W te j a k c ji szczególnie zaznaczy li się  dw aj p roboszczow ie: ks. A dam  
K o p y c i ń s k i  z G aw łuszow ic, zn an y  działacz po lityczny  i społeczny, oraz 
ks. J a n  P i a s k o w y  z Ł ącka. T en  p ie rw szy , obok listow ego k o n ta k tu  n ie ­
m al ze w szy stk im i p a ra f ia n a m i za g ran icą , p ro w ad z ił sw oistego  ro d z a ju  ko ­
re sp o n d en cy jn ą  op iekę  n ad  m łodym i em ig ran tk am i. „D ziew częta p iszą  m i 
z H am b u rg a , k ied y  za jechały , a  po tem  z N ow ego Jo rk u , a  trzec i ra z  z m ie j­
sca  poby tu , bym  w iedzia ł, czy doszły do ce lu ” — p isa ł w  odpow iedzi n a  
a n k ie tę  z 1907 r. W  w y p ad k u  b ra k u  w iadom ości od em ig ran tk i, in te rw e n io ­
w a ł w  s ta ro s tw ie  w  sp raw ie  te j dziew czyny.

W  G alic ji p io n ie rsk ą  in ic ja ty w ę  p o d ją ł ks. P i a s k o w y ,  k tó ry  d ru k o ­
w a ł lis ty  do w ychodźców  (1906)2S, co było  szczególnie p rzy d a tn e  w  p a ra f ia c h  
o znacznej em ig rac ji. N ieste ty , m im o zaleceń  w ładzy  d iecez ja lne j, a k c ja  ta  
n ie  p rzy ję ła  się w  diecezji poza G aw łuszow icam i.

ks. S ta n is ła w  P iech , M u ch ó w ka  k. T arnow a

II. SZK O LN IC TW O  P O L S K IE  W  W IE L K IE J B R Y TA N II

R ozbudow any  sy s tem  szk o ln ic tw a  po lon ijnego  w  W ielk iej B ry tan ii je s t 
p rze jaw em  tro sk i g ru p y  po lsk ie j w  ty m  k ra ju  o u trzy m an ie  po lskości m ło ­
dego poko len ia . B ogata  sieć szkół po lsk ich  ob ję ła  te re n  W ielk iej B ry tan ii 
w k ró tce  po p rzybyc iu  do L o ndynu  polsk iego  rząd u  em ig racy jnego  w  czerw ­
cu  1940 r . N a  sk u te k  sp lo tu  po litycznych  i społecznych  okoliczności po lsk ie  
p laców k i ośw iatow e, tw orzone  i p o p ie ran e  przez  rząd , u s tąp iły  m ie jsca  is tn ie ­
ją cy m  ^obecnie szkołom  po w sta ły m  z in ic ja ty w y  społecznej i  w ew n ę trzn e j 
p o trzeb y  och rony  m łodych P o laków  p rzed  w p ły w am i szkoły  b ry ty jsk ie j i p ro ­
cesu  asym ilac ji.

P oniższy  szkic p rzed s taw ia  pok ró tce  h is to rię  i s ta n  obecny szkó ł i  o rg a ­
n izac ji o św iatow ych  oraz su g e ru je  k ie ru n e k  dalszego ich  rozw o ju  w  służb ie  
p rzysz łych  poko leń  P olonii.

1. H istoria szkolnictw a polskiego

T ra d y c ja  szkoły  po lsk ie j w  W ielk iej B ry ta n ii sięga  ro k u  1899, k ied y  to 
p o w sta ła  w  L ondyn ie  p ie rw sza  szkó łka  po lska  założona przez  is tn ie jące  od 
1866 ro k u  T o w arzy stw o  P o lsk ie  w  L ondyn ie . Szkoła ta  is tn ia ła  z pew nym i 
p rze rw am i aż do ro k u  1937 h O d ro k u  1930 d z ia ła ła  p rzy  P o lsk ie j M isji K a to ­
lick iej w  L ondyn ie  szkó łka  p row adzona  przez  re k to ra  m isji. U czono w  n ie j 
h is to rii i g eo g rafii P o lsk i w  języ k u  o jc z y s ty m 2. S zkółk i te  służy ły  k ilk u ­
tysięcznej g ru p ie  po lsk ie j w  W ielk iej B ry tan ii. D ziała ły  n a  m ia rę  m ożliw ości 
i  p o trzeb  n ie licznej g ru p y  P o laków  ja k o  ko m ó rk i jednostkow e.

25 ADT, A cta  C ET 1907, A n k ie ta  o w ych o d źstw ie .
1 J . M a r c z a k ,  P olacy w  A ng lii. 55 la t pracy T o w a rzy s tw a  P olskiego  

w  L o n d yn ie , L ondyn  1942, 5.
2 J . Z u b r z y c k i ,  P olish  Im m ig ra n ts  in  B rita in . A  S tu d y  o f A d ju s t­

m en t, H ague 1956, 43.



B IU LETY N  PO LO N IJN Y

H isto ria  szko ln ic tw a  polsk iego  w  ram ach  określonego  p ro g ram u  ośw ia­
tow ego rozpoczyna się dopiero  w ra z  z p rzybyc iem  do L o n d y n u  polskiego rząd u  
em ig racy jn eg o  dn ia  16 czerw ca 1940 ro k u  o raz  g ru p y  ponad  30 tysięcy  żoł­
n ie rzy . R ządow a p o lity k a  ośw ia tow a obejm ow ała  dobrze zo rgan izow any  sy ­
s tem  szko ln ic tw a , nad zo ro w an y  p rzez  U rząd  O św ia ty  i S p raw  Szkolnych, 
a  n a s tęp n ie  p rzez  M in iste rs tw o  W yznań  R e lig ijnych  i O św iecen ia  P u b licz­
nego, k tó reg o  celem  było  o rgan izow an ie  szk o ln ic tw a  d la  dzieci po lsk ie j em i­
g ra c ji w o jen n e j n a  ca łym  św iecie , d okszta łcan ie  żołnierzy , op ieka  n a d  n a u ­
czycielam i oraz op racow an ie  p ro g ram u  szko ln ic tw a  polskiego w  P o lsce p o ­
w o jen n e j.

W okres ie  od  czerw ca 1940 ro k u  do lip ca  1945 ro k u  pow sta ło  n a  te ren ie  
W ielk iej B ry ta n ii szereg  po lsk ich  p laców ek  o św iatow ych  obejm u jących : szko­
łę  pow szechną, szkoły  ś red n ie  licea lne  i zaw odow e, po lsk ie  w y dzia ły  n a  u n i­
w e rsy te ta c h  b ry ty jsk ic h  oraz k u rs y  językow e i  zaw odow e.

N a sk u te k  co fn ięc ia  d n ia  5 lipca  1945 ro k u  p rzez  rz ą d  b ry ty jsk i u zn an ia  
po lsk iego  rząd u  em ig racy jnego  działalność M in is te rs tw a  zosta ła  zaw ieszona. 
P ow o łano  w ów czas p o lsko -ang ie lsk i T ym czasow y K o m ite t S karb o w y  dla 
S p ra w  P o lsk ich  (lipiec 1945 — m arzec  1947), k tó ry  w  zasadzie k o n ty n u o w ał 
dzia ła lność  po lsk iego  m in is te rs tw a , k ład ąc  je d n a k  znacznie w iększy  n ac isk  n a  
n au czan ie  języ k a  angie lsk iego  i p rzygo tow an ie  zaw odow e, by  um ożliw ić P o la ­
kom  pod jęc ie  sam odzie lnej p racy  zarobkow ej. W chw ili ro zw iązan ia  T ym cza­
sow ego K o m ite tu  Skarbow ego  is tn ia ło  w  W ielk iej B ry tan ii 6 po lsk ich  p rz e d ­
szkoli, 8 szkó ł pow szechnych , 7 szkół średn ich , w yższa szkoła techn iczna  d la  
P o lak ó w  w  L ondyn ie  (Polish U n iv e rs ity  C ollege tzw . PUC) i  P o lsk a  Szkoła 
M edyczna w  E d y n b u rg u  sk u p ia jący ch  łączn ie  2868 P o la k ó w 3.

P rze łom ow ym  m om en tem  w  życiu  po lsk ie j em ig rac ji w o jen n e j w  W iel­
k ie j B ry ta n ii b y ła  u s ta w a  o rozm ieszczen iu  i osied len iu  by łych  w ojskow ych  
po lsk ich  i ich  ro d z in  (P o lish  R ese ttlem en t A ct, 27 m arca  1947 roku) do tyczą­
ca w szy stk ich  żo łn ierzy  w o jsk a  polskiego, k tó rzy  po 1 w rześn ia  1939 roku  
w alczy li po s tro m e  w o jsk  a lianck ich , by łych  żo łn ierzy  oddziałów  m a ry n a rk i 
w sp o m n ian y ch  w  um ow ie  m iędzy  rząd em  b ry ty jsk im  a  po lsk im  z dn ia  
18 lis to p ad a  1939 ro k u  o raz  w szy stk ich  żo łn ierzy  P o lsk ich  S ił Z b ro jnych , 
k tó rzy  n a  m ocy po lsk o -an g ie lsk ie j um ow y w ojskow ej z d n ia  5 s ie rp n ia  
1940 ro k u  znaleźli się pod  dow ództw em  b ry ty jsk im . U staw ą  o b ję to  rów n ież  
żony, w dow y  i ro d z in y  w yżej w ym ien io n y ch  k a teg o rii żo łn ierzy  o raz  w szel­
k ie  osoby pod lega jące  P o lsk im  Siłom  Z b ro jn y m 4. W ydanie  pow yższej u s ta ­
w y  s ta ło  się  m om en tem  decydu jącym  o dalszym  losie  P o laków , k tó ry ch  tu ła ­
cze losy  w o jn y  rzu c iły  n a  W yspy B ry ty jsk ie .

M iniony  k ró tk i ok res po w o jen n y  by ł d la  P o laków  n a d a l p e łen  nadz ie i 
i złudzeń . U staw a  o rozm ieszczen iu  i  o sied len iu  p o staw iła  ich  w  obliczu w ie l­
k iego  w y boru . O d tego  bow iem  m om en tu  p rze s taw a li być żo łn ierzam i, a  ro z ­
poczyna li w spó ln ie  życie em ig racy jn e  z da la  od ojczyzny, w  n iezn an e j im  
k u ltu rz e  b ry ty jsk ie j, w  obecnym  spo łeczeństw ie. Z m ian a  c h a ra k te ru  g ru p y  
po lsk ie j, k tó ra  z tym czasow ej i typow o w ojskow ej s ta ła  się  cyw ilną  g ru p ą  
em ig ran tó w , m ia ła  n iew ą tp liw y  w p ływ  n a  p ro fil szko ln ic tw a  polskiego 
w  W ielk iej B ry tan ii. Is tn ie jący  ta m  obecnie sy s tem  ośw iaty  p o lo n ijn e j m a  
sw e źród ło  w  zm ianach , ja k ie  p rzyn io sło  w y d an ie  te j u staw y .

N a m ocy u s ta w y  o rozm ieszczen iu  i osied len iu  z dn iem  1 k w ie tn ia  
1947 pow ołano  ang ie lsk o -p o lsk i K o m ite t d la  S p ra w  O św ia ty  P o lak ó w  w  W iel­
k ie j B ry tan ii (lipiec 1947 — w rzes ień  1954), k tó ry  p rz e ją ł odpow iedzia lność 
za ed u k a c ję  po lsk ich  em ig ran tów . Ju ż  w  p ie rw szy ch  dn iach  działalności ko ­
m ite tu  postanow iono  ja k  na jszy b c ie j ogran iczyć liczbę po lsk ich  p laców ek  
ośw iatow ych , zw iększa jąc  rów nocześn ie  in ten sy w n o ść  n au czan ia  języ k a  a n ­

* M in is try  o f E ducation , E duca tion  in  E xile . H is to ry  o f th e  C o m m ittee  
fo r  th e  E duca tion  o f P oles in  G rea t B rita in , L ondon  1956, 19.

4 T a m że , 16.



BIU LETY N  P O L O N IJN Y

gielsk iego  jak o  po d staw y  dalszej n a u k i w  in s ty tu c ja c h  b ry ty jsk ic h  lub  p o d ­
jęc ia  p racy  zarobkow ej.

Z am ierzone cele szybk ie j a d a p ta c ji g ru p y  po lsk ie j okazały  się  je d n a k  b a r ­
dzo tru d n e  w  rea lizac ji. N a  sk u tek  ciągłego n ap ły w u  do tego k ra ju  em ig ran ­
tó w  po lsk ich  z B lisk iego  W schodu, F ra n c ji, ziem  n iem ieck ich  i A fry k i 
W schodniej, k o m ite t zm uszony  by ł o tw ie rać  now e szkoły  po lsk ie , początkow o 
g łów nie p rzedszko la  i szkoły  pow szechne. T ypow o polsk i c h a ra k te r  tych  szkół 
i n isk i poziom  znajom ości języ k a  ang ie lsk iego  un iem ożliw ia ł dzieciom  po l­
sk im  pod jęcie  n a u k i w  b ry ty jsk ic h  szko łach  średn ich .

W  ta k ie j sy tu ac ji w ładze  k om ite tow e m u sia ły  u tw orzyć  od ręb n e  szko l­
n ic tw o  n a  poziom ie ś red n im  d la  m łodzieży po lsk ie j. I  ta k  p o w sta ły  now e 
szkoły  średn ie , z k tó ry ch  je d n a  w  H aydon  P a rk , D orset, p ro w ad z iła  in te n ­
sy w n y  k u rs  p rzygo tow aw czy  do s tu d ió w  u n iw ersy teck ich , a  pozostałe , p rz e ­
znaczone g łów nie d la  m łodzieży p rzy b y w a jące j z B liskiego W schodu i A fry k i
0 ogrom nych  b ra k a c h  ed u k acy jnych , m ia ły  p ro fil zaw odow y m. in . hand low y , 
techn iczny , p rzem ysłow y.

N a ok res działalności k o m ite tu  p rzy p ad a  rów nież  rozw ój techn iczne j szko­
ły ak ad em ick ie j d la  P o lak ó w  (Polish  U n iv e rs ity  College), k tó rą  w  la ta c h  is t­
n ien ia  te j p laców k i (1946— 1953) ukończyło  900 P o laków , a 180 uzyskało  dyplo­
m y  u zn an e  przez U n iw ersy te t L o n d y ń sk i5. W ro k u  szko lnym  1949/50, w  ro k u  
n a jb a rd z ie j in ten sy w n e j dz ia ła ln o śc i k o m ite tu , zna jd o w ało  się pod jego  op ie­
k ą  16 przedszko li, 34 szko ły  pow szechne, 9 szkół ś red n ich  oraz PUC. Ł ączn ie  
ob ję to  zo rgan izow aną  o św ia tą  5741 P o laków , n ie  licząc całego szeregu  k u rsó w  
językow ych  i z aw o d o w y ch 5.

O d ro k u  1950 zaznacza się gw a łto w n y  sp ad ek  liczby po lsk ich  p laców ek  
ośw iatow ych . J e s ie n ią  1954 roku , w  m om encie  ro zw iązan ia  k o m ite tu  pozosta ­
ło za ledw ie  8 po lsk ich  szkół pow szechnych  i 2 szkoły  ś r e d n ie 7. C el k o m ite tu  
zosta ł w  końcu  osiągnięty . L iczbę po lsk ich  p laców ek  o św iatow ych  zm nie jszo ­
no do m in im um . S ta n  w iedzy  m łodzieży po lsk ie j pozw ala ł ju ż  n a  k o n ty n u o ­
w an ie  n a u k i w  szko łach  b ry ty jsk ich . G ru p a  po lska  zosta ła  w  zasadzie  p rzy ­
sto so w an a  do życia w  spo łeczeństw ie  b ry ty jsk im . O panow an ie  p o d staw  ję ­
zyka ang ie lsk iego , zdobycie zaw odu, poznan ie  rea lió w  życia zaspoka ja ły  
w  znacznym  sto p n iu  p o trzebę  id e n ty fik a c ji z n iezn an y m  i  k u ltu ro w o  obcym  
spo łeczeństw em  b ry ty jsk im . D alszy  proces a d a p ta c ji g roz ił je d n a k  n ie u c h ro n ­
n ym  w ch łon ięc iem  m łodego poko len ia  em ig rac ji po lsk ie j, a  w  k o n sek w en cji 
ca łk o w itą  asym ilac ją .

R odziła  śię w ięc p iln a  po trzeb a  s tw o rzen ia  od rębnego  sy s tem u  szkol­
n ic tw a  o jczystego, k tó re  zapobiegałoby  w yn aro d o w ien iu  m łodego poko len ia , 
z a tracen iu  k u ltu ry , tra d y c ji i języ k a  polsk iego . C hodziło  bow iem  o to , b y  
m łodzież n ie  ty lko  zdobyw ała  zaw ód i p o d staw ę  egzystencji w  k ra ju  osie­
d len ia , a le  by  rów nocześn ie  u trzy m y w a ła  sw a  polskość i w iarę .

2. O becny s ta n  szko ln ic tw a  polskiego

W  tro sce  o polskość ca łe j em ig rac ji, a  w  szczególności je j m łodego poko ­
len ia  ju ż  w  czasie w o jn y  zaczęły po w staw ać  po lsk ie  o rg an izac je  społeczne
1 ośw iatow e. O ne to  w łaśn ie  w raz  z d u chow ieństw em  i rodzicam i u jrz a ły  k o ­
nieczność w ychow an ia  i k sz ta łcen ia  m łodzieży w  duchu  naro d o w y m  i k a to ­
lickim . Ich  w spó lne  zaangażow an ie  ideow e, w y siłek  o rg an izacy jny  i f in an so ­
w y s ta ł się  p o d staw ą  dla stw o rzen ia  boga te j sieci szkół p rzedm io tów  o jczy­
stych , z k tó ry ch  w ie le  is tn ie je  do dziś i dz iała  z w ie lk im  zaangażow aniem .

8 I. W i e n i e w s k i ,  Po lish  U n ive rs ity  C ollege 1937— 1953, w : N a u ka  
P olska  na  O bczyźn ie , L ondyn  1955, 45.

* S. M o ń k a ,  S zk o ln ic tw o  po lsk ie  w  W ie lk ie j B ry ta n ii, w : P rob lem y  
P olonii Z agran iczne j, W arszaw a 1962— 1963, 181.

7 T am że, 182.



Szkoły p rzedm io tów  ojczystych , szkoły  sobotn ie , zw ane ta k  z ra c ji zajęć 
p ro w ad zo n y ch  w  soboty  w  godzinach  od 9 do 13, o b e jm u ją  sw ym  zasięg iem  
dzieci po lsk ie  w  w iek u  od 5 do 15 la t. P o n ad to  aż 29 szkół p ro w ad zi od­
dz ia ły  p rzedszko lne  d la  dzieci od 3 do 5 la t. P raw ie  w szystk ie  szkoły  po lsk ie  
w y n a jm u ją  loka le  od szkół czy in n y ch  in s ty tu c ji b ry ty jsk ich , k o rzy s ta jąc  cza­
sem  ze zn a jd u jący ch  się tam  pom ocy  naukow ych .

W szystk ie  szko ły  o jczyste  u trz y m u ją  się  z fu n d u szy  w łasn y ch  i po d le ­
g a ją  w y łączn ie  po lsk im  organ izacjom  spo łeczno-ośw iatow ym  (ty lko dw ie 
w  S w indon  i M an ch as te r o trzy m u ją  dodatkow e roczne do tac je  od lokalnego  
sam o rząd u  m iejskiego). Szczególną ro lę  o d g ry w ają  tu  S tow arzyszen ie  P o l­
sk ich  K o m b atan tó w , P o lsk a  M aoierz S zko lna  Z ag ran icą  oraz Z rzeszen ie  N au ­
czyc ie lstw a  Polsk iego  Z ag ran icą , k tó re  sp ra w u ją  cp iekę  n ad  p raw ie  w szy st­
k im i szk o łam i sobotn im i. P ozosta łe  szkoły  u trzy m y w an e  są  przez  in n e  o rg a ­
n izac je  spo łeczne ja k  k o m ite ty  p a ra f ia ln e , k o m ite ty  rodzicielsk ie , S to w arzy ­
szen ie  L o tn ików  P o lsk ich , T ow arzystw o  P rzy jac ió ł M łodzieży itp .

C hociaż poziom  i w y n ik i nau czan ia , liczba  uczn iów  i nauczycieli, w a ru n ­
k i fin an so w e  i lo k a ln e  szkół sobo tn ich  są  b a rd z o  różne, to  je d n a k  zarów no 
p o d staw a  o rg a n iz a c y jn a  ja k  i p ro g ra m  n au czan ia  je s t d la  w szy stk ich  szkół 
jed n ak o w y . O gólny p ro g ram  o b e jm u je  języ k  polski, h is to rię  i geog rafię  P o l­
sk i o raz  lek c je  re lig ii p row adzone  p rzez  księdza  z na jb liższe j po lsk ie j p a ­
ra f ii. D zieci od 5 do 11 la t o b ję te  są  nau czan iem  pow szechnym  k o n c e n tru ją ­
cym  się n a  n au ce  języ k a  po lsk iego  w zbogaconej e lem en tam i narodow ym i. 
N astęp n e  la ta  są  w  zasadzie  k o n ty n u a c ją  tego p ro g ram u , n au czan ie  języka  
po lsk iego  n a b ie ra  ju ż  je d n a k  e lem en tó w  p rzy g o to w u jący ch  do pod jęc ia  egza­
m inów  m a tu ra ln y c h  z języ k a  polskiego. E gzam iny  te, tzw . O i A leve l  są  
od p o w ied n ik am i m ałe j i  dużej m a tu ry  z ję zy k a  polskiego ja k o  obcego; zo sta ­
ły  w pro w ad zo n e  do b ry ty jsk ieg o  sy s tem u  o św ia ty  w  ro k u  szko lnym  1962/63 
i s ta ły  się  bard zo  w ażn y m  czynn ik iem  m o ty w u jący m  m łodzież po lsk iego  p o ­
chodzen ia  do sy s tem aty czn e j nau k i.

W ro k u  1981 is tn ia ło  w  W ielk ie j B ry tan ii 68 szkół p rzedm io tów  ojczy­
s ty c h  sk u p ia jący ch  3623 dzieci i  397 nauczycie li i p racu jący ch  w  8 re jo n ach  
szko lnych : szkockim , londyńsk im , po łudn iow oang ie lsk im , L eicester, L an caste r, 
M an ch es te r, Y ork  i S ta ffo rd . N a js iln ie jszy  i n a jlep ie j zo rgan izow any  je s t 
o k ręg  lo n d y ń sk i z 13 szkołam i sobo tn im i sk u p ia jący m i 1160 uczn iów  i  137 n a ­
uczycieli 8.

Je d n ą  z n a jliczn ie jszy ch  i n a jle p ie j zo rgan izow anych  szkół londyńsk ich  
je s t  szko ła  im . T adeusza  K ościuszk i z dz ieln icy  E aling , k tó ra  zo sta ła  założona 
p rzez  księdza  p ra ła ta  A. W r ó b l a  w  1950 roku . N ajw iększy  ro z k w it szkoły  
p rzy p ad a  n a  la ta  1953— 1960, czyli n a  ok res szybko ro snące j liczby dzieci 
i nauczycie li. W  ro k u  1957 zosta ła  założona b ib lio tek a  szkolna s łużąca  pom o­
cą  w  p ra c y  nauczyc ie lsk ie j. O d ro k u  1963 szkoła zyskała  p a tro n a t Po lsk ie j 
M acierzy  S zkolnej Z ag ran icą  i czynną  w sp ó łp racę  społeczności em ig racy jn e j. 
S ilny  w p ływ  n a  k a to lick ie  w ychow yw an ie  m łodzieży w  te j szkole w y w ie ra  
zaangażow an ie  księży  m arian ó w  p ro w ad zący ch  m iejscow ą p a ra f ię  i  m ieszka­
jący c h  w  pob liżu  s ió s tr  zm artw y ch w stan ek . O becnie szkoła  m ieści się w  b u ­
d y n k u  szko ły  an g ie lsk ie j i liczy  około 400 uczniów  i 30 nauczycieli. O d 
ro k u  1970 tj. od obchodów  X X -lec ia  is tn ie n ia  szkoły  d a tu je  się ukazy w an ie  
k o m u n ik a tó w  szkolnych. W y d aw an e  k ilk a  razy  do ro k u  i rozd aw an e  dzieciom  
in fo rm u ją  one o n a jw ażn ie jszy ch  w y d a rzen iach  w  życiu  szkoły  i s tan o w ią  
d o d a tk o w ą  p la tfo rm ę  po rozum ien ia  m iędzy  szkołą a  rodzicam i. D ziałalność 
szkoły  n ie  og ran icza  się oczyw iśoie do sam y ch  zajęć dydak tycznych . U cznio­
w ie, dz ięk i w ysiłkow i i pośw ięcen iu  nauczycieli, uczestn iczą w  w ie lu  in sc e n i­
zac jach  o tem aty ce  naro d o w ej i re lig ijn e j, k tó ry m  tow arzyszy  śp iew  chóru
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8 R a p o rt ze  sta n u  szkó ł o jc zy s tyc h  w  W ie lk ie j B ry ta n ii za  ro k  1980, L on ­
dyn, Z a rząd  G łów ny ZN PZ.



BIU LETY N  PO LO N IJN Y

szkolnego. K onkursy , g ry , zabaw y  są  e lem en tem  n iezw yk le  is to tn y m  w  zaan ­
gażow aniu  dzieci w  działalność szkoły  i s tan o w ią  o dużej w ięzi ze szkołą  
p o lsk ą  9.

Szkoły  sobotn ie  p rz y jm u ją  sobie za cel w ychow an ie  m łodzieży  w  duchu  
na ro d o w y m  i ka to lick im . W zw iązku  z ty m  szko ła m a uczyć m ow y o jczyste j 
i za je j p o śred n ic tw em  rozw ijać  w iedzę o P o lsce i  poczucie w ięzi duchow ej 
z n a ro d em  polsk im . N ajogó ln ie j m ów iąc zadan iem  szkoły  o jczyste j je s t p rz e ­
kazyw an ie  i ro zw ijan ie  w szystk iego  co m ieści się pod  po jęc iem  polskości. 
F u n k c ję  n a d rz ę d n ą  pe łn i tu  języ k  po lsk i. J e s t  on celem  sam ym  w  sobie, ale 
je s t  też  ś ro d k iem  służącym  do p rzek azy w an ia  pozosta łych  w a rto śc i k u ltu ry  
po lsk ie j. P o n ad to  je s t często  n iezbędnym  środk iem  k o m u n ik ac ji z poko len iem  
rodziców , tak że  m ożliw ością po rozum ien ia  się  podczas co raz  częstszych w izy t 
w  Polsce. Języ k  po lsk i je s t  też jed n y m  z p rzedm io tów  w chodzących  w  sk ład  
egzam inów  m a tu ra ln y c h  O i A leve l. W ydaw ałoby  się zatem , że z a in te reso ­
w an ie  m łodzieży p o lon ijne j język iem  sw ych  p rzodków  pow inno  być bard zo  
szerok ie  i doskonale  um otyw ow ane. T ym czasem  liczba  uczniów  szkół o jczy­
sty ch  sy s tem atyczn ie  m ale je , a  w y n ik i nauczan ia  języ k a  po lsk iego  pozosta ­
w ia ją  w ie le  do życzenia. W  ro k u  1970 19 is tn ia ło  110 szkół sk u p ia jący ch  6992 
dzieci, a  w  10 la t później tj. w  ro k u  198011 ilość szkół zm n ie jszy ła  się do 68 
z 3625 uczniam i.

W śród  n ieza leżnych  szkół p ry w a tn y c h  w  W ielk iej B ry tan ii zn a jdow ały  
się  dotychczas dw ie  ś red n ie  szkoły  po lsk ie : Szkoła Ś w ięte j R odziny  w  P its -  
fo rd  d la  dz iew cząt i K oleg ium  Bożego M iłosierdzia  w  F aw łey  C o u rt d la  
chłopców . N ies te ty  szkoła  w  P its fo rd  założona przez  s io s try  n a z a re ta n k i 
w  1947 ro k u  i zbliżona w  ch a ra k te rz e  do szkoły  o jców  m arian ó w  w  F aw łey  
C o u rt zakończy ła  ju ż  sw ą  działalność. Is tn ie ją c a  n a d a l szko ła  o jców  m a r ia ­
nów  zosta ła  o fic ja ln ie  u z n a n a  p rzez  b ry ty jsk ie  m in is te rs tw o  ośw iaty , a  je j 
ukończen ie  um ożliw ia pod jęc ie  s tu d ió w  un iw ersy teck ich . A d m in is tra cy jn y  po ­
dział n a  oddziały  op ie ra  się n a  schem acie  b ry ty jsk im , począw szy od n au cza ­
n ia  początkow ego w  w iek u  5 la t poprzez  tzw . ju n io r  school, sen ior school 
aż do u zy sk an ia  dużej m a tu ry  w  w iek u  18 la t. P ro g ra m  szkoły  obe jm u je , 
poza p rzed m io tam i ogólnym i w y k ład an y m i w  języ k u  ang ie lsk im , n a u k ę  ję ­
zyka po lsk iego , h is to rii i  geografii P o lsk i o raz  relig ii. U czniow ie pochodzenia  
po lsk iego  s tan o w ią  obecnie około 50°/o ogółu. P ozosta ła  część to  Ir lan d czy cy  
i in n e  g ru p y  narodow e. W  sk ład  g ro n a  pedagogicznego w chodzą w  w iększo­
ści nauczycie le  polscy, a  w ychow aw cam i są  m łodzi m ężczyźni z P o lsk i p rz e ­
by w a jący  w  A nglii czasow o. Je d y n a  obecnie po lska  szko ła  zakonna w  A nglii 
p rzy jm u je  sobie za cel g łów ny w ych o w an ie  m łodzieży  w  duchu  kato lick im . 
P o lsk i c h a ra k te r  te j szkoły  p rze jaw ia  się racze j w  a tm o sfe rze  i za jęc iach  
p oza lekcy jnych  n iż  w  sam ym  p ro g ram ie , k tó ry  przecież  przeznaczony  je s t 
rów n ież  d la  uczn iów  in n y ch  narodow ości.

P o lsk a  o św ia ta  w  W ielk iej B ry ta n ii szczyci się  bardzo  is tn ien iem  je d y ­
nego n a  św iecie  Polsk iego  U n iw ersy te tu  n a  O bczyźnie (PUNO). P o czą tk i 
PU N O  sięg a ją  ro k u  1949, k ied y  to po d ję to  d z ia łan ia  o rgan izacy jne , a  w  g ru ­
dn iu  1952 ro k u  rozpoczęto p ie rw sze  w yk łady . O becnie w  sk ład  PU N O  w cho­
dzi 5 w ydziałów : hum an istyczny , techn iczny , p ra w a  i n a u k  po litycznych , ek o ­
nom iczny  i p rzy rodn iczo -m atem atyczny . P o n ad to  u n iw e rsy te t p ro w ad z i n a s tę ­
p u ją c e  k u rsy : S em in ariu m  K u ltu ry  P o lsk ie j, S tu d iu m  P o lsk ie j H isto rii, K u l­
tu ry  i E konom ii oraz S tu d iu m  Pedagog iczne p row adzone  od 1974 ro k u  przez  
Z rzeszen ie  N auczycie lstw a P olskiego Z ag ran icą , a  p rzeznaczone d la  k sz ta łce ­
n ia  m łodych  nauczycie li szkół sobotnich .

9 X X V  la t szk o ły  na  E a lingu  1951— 1976, 6—7.
19 W iadom ości N auczycielsk ie , L ondyn  1971, n r  48, 6.
11 W iadom ości N auczycielsk ie , L ondyn  1981, n r  65, 27.
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3. P olsk ie organizacje ośw iatow e

D nia  6 m arc a  1941 ro k u  w  S ta tio n  H otel, P e rth , w  Szkocji pow sta ło  Z rze ­
szen ie  N auczycie lstw a P olsk iego  Z ag ran icą , k tó rego  celem  było  p row adzen ie  
a k c ji  d o k sz ta łca jące j i w ychow aw czej w  w o jsku , a tak że  op ieka  n a d  n a u ­
czycie lam i o raz  op racow yw an ie  zasad  d fo rm  is tn ien ia  szko ln ic tw a  w  Polsce 
p o w o jen n e j.

To w łaśn ie  n auczycie le  zrzeszen i w  sw y m  zw iązku  założyli w  1948 ro k u  
w  E d y n b u rg u  p ie rw szą  szkołę p rzed m io tó w  o jczystych , k tó ra  is tn ie je  do dziś, 
choć je s t ju ż  w  s tan ie  zam ieran ia .

Z N PZ  z a jm u je  s ię  zak ład an iem  i p ro w ad zen iem  p laców ek  szko lnych  oraz 
zapew n ien iem  im  k a d ry  n au czyc ie lsk ie j. B ardzo  w ażn ą  fo rm ą  działalności 
z rzeszen ia  s ą  k o n fe ren c je  nauczycie lsk ie , k tó re  o m aw ia ją  w szelk ie  bo lączk i 
szk o ln ic tw a  ojczystego, s tan o w ią  p łaszczyznę w y m ian y  dośw iadczeń  i w sk a ­
zów ek m etodycznych , służą lepszem u zrozum ien iu  is to ty  szkoły  p o lsk ie j n a  
obczyźnie. O d początku  sw ego is tn ie n ia  Z N PZ  w y d a je  w łasn y  k w a r ta ln ik  p e ­
dagog iczny  „W iadom ości n au czy c ie lsk ie”, k tó ry  in fo rm u je  o dz ia ła lności p o ­
szczególnych  szkół, p u b lik u je  p a m ię tn ik i nauczycie lsk ie , zapoznaje  z p ra c ą  
p o lsk ich  o rg an izac ji o św iatow ych  w  in n y ch  k ra ja c h  osied len ia , zam ieszcza 
a r ty k u ły  o p rob lem atyce  ośw iatow ej.

Od ro k u  1953 dzia ła  w  W ielk iej B ry ta n ii P o lsk a  M acierz S zko lna  Z a g ra ­
n icą , k tó ra  je s t  n ie jak o  k o n ty n u a c ją  dzia ła lności PM Sz w  Polsce p rzed w o ­
je n n e j. C elem  te j o rg an izac ji je s t  k sz ta łcen ie  i w ychow yw anie  m łodzieży 
w  d uchu  k a to lick im  i naro d o w y m  poprzez  k ie ro w an ie  p ro g ram em  n au czan ia  
o raz  d o sta rczan ie  pod ręczn ików  i pom ocy naukow ych . K ata log  w y d aw n ic tw  
M acierzy  o b e jm u je  p o n ad  1000 pozycji, w  ty m  p onad  50 w łasnych . P onad to  
PM Sz w y d a je  k w a r ta ln ik  d la  n auczycie li i  rodziców  „W ychow anie O jczyste”, 
k tó ry  zaw ie ra  w ie le  p rak ty czn y ch  ra d  w ychow aw czych  i w skazów ek  m e to ­
dycznych , a  rów nocześn ie  rozszerza w iadom ości z z ak resu  p rzedm io tów  ojczy­
sty ch : l i te ra tu ry , h is to rii i geog rafii Po lsk i. M acierz w y d a je  też dw a p isem ka  
d la  dzieci i  m łodzieży „D zia tw a” i „R azem  M łodzi P rzy jac ie le”, k tó re  są  do­
d a tk o w ą  le k tu rą  szkół sobotn ich .

S zero k ą  i o fia rn ą  działalność ośw ia tow ą p ro w ad zi rów n ież  n a jliczn ie jsza  
o rg an izac ja  em ig racy jn a  S tow arzyszen ie  P o lsk ich  K o m batan tów , k tó re j od ­
dzia ł b ry ty jsk i p o w sta ł w  ro k u  1947. Poza w ie lom a s fe ram i szeroko  zak ro ­
jo n e j dz ia ła lnośc i społecznej S P K  w sp ó łp racu je  z PM Sz i ZN PZ  d la  dobra  
o św ia ty  o jczyste j, zabezp ieczając b azę  lo k a lo w ą  i fin an so w ą  d la  w iększości 
szkó ł sobotn ich .

B ardzo  o fia rn a  choć n ie sk o o rd y n o w an a  d z ia ła lność  ty ch  trzech  o rg an iza ­
c ji spo łeczno-ośw iatow ych  dop row adziła  w  ro k u  1967 do zaw arc ia  po rozum ie­
n ia  w  sp raw ie  op iek i i  n ad zo ru  n a d  p o lsk im i szko łam i p rzedm io tów  ojczy­
s ty ch  w  W ielk ie j B ry tan ii. P o w sta ło  w ów czas 8 in sp ek to ra tó w  re jonow ych  
i 4 w  c e n tra li  londyńsk ie j. In sp ek to rzy  szko ln i p rzep ro w ad za ją  w izy tac je  
w  re jo n ie  i o rg an izu ją  re jo n o w e  k o n fe ren c je  nauczycie lsk ie  służące n a w ią ­
zan iu  ściśle jszych  k o n tak tó w  m iędzy  poszczególnym i szko łam i i w y ró w n an iu  
rozb ieżności p rog ram ow ych . D zięki o fia rn e j p racy  in sp ek to ró w  szko lnych  n ie ­
jed n o ro d n e  w ew n ę trzn ie  szko ln ic tw o  zaczyna p rzy b ie rać  b a rd z ie j jed n o litą  
o rg an izacy jn ie  i ideow o form ę.

4. W nioski

K ró tk a  c h a ra k te ry s ty k a  szk o ln ic tw a  po lsk iego  w  W ielk iej B ry ta n ii p rz e d ­
staw io n a  pow yżej w sk azu je  n a  szeroką  i dobrze zo rgan izow aną  sieć szkół 
o b e jm u jącą  w szystk ie  szczeble n au czan ia  począw szy od przedszko lnego  p o ­
p rzez  pow szechne i ś red n ie  aż  po u n iw ersy teck ie . O b ję te  nau czan iem  są  w ięc 
po  części w szystk ie  g ru p y  w iekow e m łodego pokolen ia . W ynik i n au czan ia  są  
n ie s te ty  n ie  zaw sze zadow ala jące , a  zasięg  szko ln ic tw a  ojczystego  i jego
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w pływ  s ta le  m ale je . F a k ty  te  św iadczą  n iezb icie  o p ew nych  b ra k a c h  i n ie ­
dociągn ięc iach  p ro g ram ow o-o rgan izacy jnych .

P rzy czy n ą  tego  s ta n u  rzeczy  je s t z g ru n tu  fa łszyw e pode jśc ie  do n au cza ­
n ia  ję zy k a  polskiego, k tó ry  przecież  d la  co raz  w iększej liczby dzieci je s t  w ła ­
ściw ie języ k iem  obcym . Ł ączą  się z ty m  odpow iednie  m etody  n au czan ia  op ie­
ra ją c e  się n a  podejśc iu  porów naw czym . W ym aga to  od nauczycie li dobrej 
znajom ości ję zy k a  angie lsk iego  i um ie ję tn o śc i w y k o rzy sty w an ia  je j d la  
uchw ycen ia  podob ieństw  i różn ic  m iędzy  językam i.

N ie s te ty  nauczycie le  szkół sobo tn ich  są  w  w iększości p rzeds taw ic ie lam i 
s ta rsze j g en erac ji, często z n iew y s ta rcza jącą  znajom ością  języ k a  an g ie lsk ie ­
go. N iek o m p e ten c ja  nauczycie li b y w a pow odem  k p in  m łodzieży, a  w  k o n se ­
k w en c ji lekcew ażącego  s to su n k u  do n auczycie la  i  p rzedm io tu . P ew n e  n ie ­
d o sta tk i w  n au czan iu  języ k a  polskiego w y n ik a ją  rów n ież  z c h a ra k te ru  egza­
m inów  m atu ra ln y ch , k tó re  w y m ag a ją  od uczniów  jed y n ie  b ie rn e j znajom o­
ści języka . E gzam in  bow iem  je s t ty lk o  p isem n y  i sk ład a  się z ćw iczeń t łu ­
m aczen iow ych  i eseju . C hęć sum iennego  p rzyg o to w an ia  uczn iów  do tego egza­
m inu  je s t  pow odem  zachw ian ia  ró w now ag i w  n au czan iu  cz te rech  p o d s ta ­
w ow ych  sp raw n o śc i językow ych: czy tan ia , p isan ia , ro zum ien ia  i m ów ienia , 
z k tó ry ch  o s ta tn ia  i n a jtru d n ie jsz a  do osiągn ięc ia  je s t w łaśc iw ie  pom in ię ta . 
N ależy tu  jeszcze w spom nieć  o b ra k u  odpow iednio  op racow anych  po d ręczn i­
ków , k tó re  znacznie u ła tw iły b y  nauczycie lom  p rzek azy w an ie  w iedzy  i o sią ­
gn ięcie  lepszych  w yników .

P rzyszłość  po lsk ie j szkoły zakonne j w  F aw ley  C o u rt sto i obecnie  pod  
zn ak iem  zap y tan ia . P ro c e n t m łodzieży p o lsk ie j uczęszczającej do te j szkoły  
z ro k u  n a  ro k  m ale je , co w  k o n sek w en cji doprow adzić  m u s i do zan ik u  p o l­
skiego c h a ra k te ru  kolegium . P ozostan ie  być m oże szkołą  k a to lick ą , a le  na  
pew no  odejdzie  z g rona  szkół o jczystych.

H is to ria  szko ln ic tw a  polskiego w  W ielk ie j B ry tan ii i  jego obecna dzia­
ła lność  św iadczy  o w ysok im  s to p n iu  św iadom ości n a ro d o w ej w śró d  po lsk ie j 
em ig rac ji, k tó ra  w  obronie  p rzed  w y n a rad aw ia jący m i w p ływ am i asym ilac ji 
docenia  w agę  o jczystego w ychow an ia  i  n auczan ia  m łodego poko len ia . D alsze 
sk u teczne  fu n k c jo n o w an ie  tego sy s tem u  w y m ag a  je d n a k  uw zg lędn ien ia  zm ian  
zachodzących  w  św iadom ości dzieci u rodzonych  ju ż  w  W ielk iej B ry tan ii. N ie ­
zaprzecza lny  w p ły w  społeczności b ry ty jsk ie j i  m iejscow ej szkoły  m usi być 
u zn an y  ja k o  z jaw isko  n a tu ra ln e  i  n ieo d w raca ln e . Szkoła o jczysta  po w in n a  
fu n k c jo n o w ać  n a  zasadzie uzu p e łn ien ia  i w zbogacenia , a  n ie  jak o  b as tio n  
ch ro n iący  p rzed  n iepożądanym  w p ływ em  b ry ty jsk im . T ak ie  bow iem  s tan o w i­
sko  sk azu je  szkołę po lską  n a  pow olne i n a tu ra ln e  w ym ie ran ie . P rzyszłość  
i rozw ój szk o ln ic tw a  po lsk iego  łączyć się za tem  m usi ze zrozum ien iem  
i uw zg lędn ien iem  z jaw iska  d w u k u ltu row ośc i. C elem  n ad rzęd n y m  pow inno być 
bow iem  w ychow an ie  pełnow artośc iow ego  cz łonka spo łeczeństw a b ry ty jsk ieg o  
św iadom ego sw ego pochodzenia  narodow ego  i św iadom ie ku lty w u jąceg o  
w szelk ie  cechy polskości.

K rys tyn a  L u d ziń ska , L u b lin


